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„... nic się nie dzieje przedwcześnie,

I nic się nie dzieje za późno,

I wszystko się dzieje w swym czasie,

Wszystko ...

Wszystkie uczucia, spotkania,

Odejścia, powroty, czyny, zamiary.

Zawsze właściwą godzinę biją Boże Zegary.”








( Roman Brandstaetter – Boże Zegary)
3 stycznia 1906 r. przyszedł na świat w Tarnowie niezwykły człowiek: poeta, filozof, biblista Roman Brandstaetter, syn Ludwika i Marii z domu Brandstaetter. Żyd z urodzenia, chrześcijanin z wewnętrznej przemiany. Był postacią dwóch kultur, dwóch religii. Po kilkuletnim pobycie w czasie wojny w Palestynie i Ziemi Świętej przyjął chrześcijaństwo. Trzy lata po wojnie wrócił do Polski i zamieszkał w Poznaniu. W roku 1957 na zaproszenie tarnowskiego teatru odwiedził rodzinne miasto. W swojej twórczości podejmował trudne wątki biblijne, historyczne i społeczne, zawsze pisane w języku polskim. Nigdy nie odrzucił korzeni, tradycji żydowskiej, z której się wywodził.

W 2006 r. przeżywaliśmy 100-lecia jego urodzin, 20-lecie śmierci we wrześniu ubiegłej jesieni, a 10 czerwca 2008 r. w naszym mieście - powrót po latach Romana Brandstaettera - wybitnego Tarnowianina. Przy zbiegu ulic Wałowej i Rybnej stanął jego pomnik. Jak przechodzień, zatrzymał się na chwilę oparty o jedną z secesyjnych kamieniczek z nieodłączną fajeczką w dłoni. Patrzy w przestrzeń czasu, historii miasta i swojej osobistej, duma nad rzeczywistością i tym, co przed nami…
Warto pochylić się nad głęboką treścią wędrówki pisarza w poszukiwaniu utraconego domu – ojczyzny, sensu życia, Boga… Zastanowić: kim ten człowiek może być dla mnie osobiście, czym mnie obdarował…
Katolickie Stowarzyszenie Wychowawców Oddział w Tarnowie podjęło dzieło eksponowania niezwykłych postaci, aby świadectwo ich życia inspirowało, motywowało, napełniało dobrymi przykładami naszą codzienność uczniowską, nauczycielską. Jest wśród nich Roman Brandstaetter - patron tarnowskiego Gimnazjum Nr 11, jedynej szkoły w Polsce noszącej jego imię. W latach kolejnych rocznic przybliżaliśmy sylwetkę tego człowieka w szerszym kontekście społeczno-filozoficzno- biblijnym.
17 października 2006 r. w auli Jana Pawła II przy katedrze odbyło się spotkanie z o. dr Adamem Żakiem SJ - asystentem generała jezuitów w Rzymie ds. Europy Wschodniej. O. Żak wygłosił referat Chrześcijaństwo i judaizm w dialogu. Spotkanie było wpisane w obchody XXI Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej, organizowanego przez Klub Inteligencji Katolickiej w Tarnowie. W swoim wystąpieniu O. Żak mówił o zmianach w Kościele katolickim w relacji do Żydów i judaizmu, zawartych w soborowym i posoborowych dokumentach Kościoła. Omówił soborowy dokument Nostra aetate i niektóre wypowiedzi Jana Pawła II. Pokazał również, jak strona żydowska podjęła ów dialog omawiając żydowski dokument Dabru emed – Mówcie prawdę z września 2000 r., podpisany przez 270 uczonych żydowskich i rabinów całego świata, wzywający Żydów do zrewidowania swojego myślenia o chrześcijanach i chrześcijaństwie. 

19 października 2006 r. nasza koleżanka – prezes Magdalena Urbańska była organizatorem w ramach wspomnianego Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej finału międzyszkolnego konkursu recytatorskiego dla młodzieży szkół ponadgimnazjalnych Roman Brandstaetter – raj utracony, który odbył się w Tarnowskim Teatrze.
17 listopada 2006 r. gościem nauczycieli KSW był ks. prof. Jan Kanty Pytel z Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu, prezes Stowarzyszenia im. R. Brandstaettera. Znany teolog zaprezentował temat Rozwój – nowe imię człowieka, podejmujący zagadnienia biblijno-religijno-literackie na kanwie rocznicy Brandstaettera.  

W 2007 r. wspólnie z Urzędem Miasta Tarnowa współtworzyliśmy długofalowy miejski projekt Patron mojej szkoły patriotą – portret życiem pisany, eksponujący postacie, których imiona nosi 40 tarnowskich szkół. W tym kontekście Stowarzyszenie było organizatorem własnej Konferencji KSW Charyzmat postaci patrona szkoły i jego spuścizna w środowisku, która miała miejsce w Gródku nad Dunajcem w dniach 5-7.10.2007 r. Wziął w niej udział wiceminister edukacji Stanisław Sławiński. Uczestniczyli prezesi oddziałów i kół KSW oraz dyrektorzy szkół prowadzonych przez Stowarzyszenie w Polsce, przedstawiciele władz samorządowych  (M. Tarnów, M. Nowy Sącz, gmina Tarnów) i Kuratorium Oświaty. Konferencja podjęła tematykę autorytetu patrona szkoły jako przykładu do naśladowania, wychowania patriotycznego poprzez postaci patronów szkół, wychowania elit w służbie dziedzictwa narodowego. Dotknęła zagadnienia trudnych miłości czyli szczególnego rozumienia pojęcia „patriotyzm” w literaturze. Przybliżyła dokładniej kilka sylwetek o bogatej osobowości: ks. Jan Twardowski, Janusz Korczak i Roman Brandstaetter m.in. poprzez programy wychowawcze konkretnych szkół.
 W ramach XXII Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej 10 października 2007 r. zaprezentowany został w Klubie Inteligencji Katolickiej wykład ks. prof. Jana Kantego Pytla „Bierz i czytaj!” Wychowawcze moce Pisma Świętego.

W tym Biuletynie, przygotowanym z okazji odsłonięcia pomnika Romana Brandstaettera w Tarnowie, pragnęliśmy zebrać działania na rzecz uczniów i nauczycieli oraz przedstawić nabrzmiałe treścią teksty osób. Ta prezentacja ma na celu popularyzację osoby - wciąż mało znanego - wybitnego Tarnowianina i jego dokonań, ukazania ponadczasowych wartości Biblii. Chcieliśmy pokazać na wybranych przykładach, jak tarnowskie szkoły włączają się w poznawanie historii polsko-żydowsko-niemieckich stosunków, zagadnienia wielokulturowości, zmiany mentalności w relacjach międzyludzkich na rzecz poszanowania osoby niezależnie od pochodzenia. Pragniemy gorąco zachęcać do zgłębiania książek Brandstaettera oraz pism o nim i jego twórczości, poszukiwania w Biblii inspiracji do lepszego życia, w tej księdze, którą Brandstaetter uważał za swoją Ojczyznę.
Stanisława Dziewa-Nowak
W JEGO ŻYŁACH PŁYNĘŁY PSALMY...
Dobiegł końca rok poświęcony w sposób szczególny życiu i twórczości Romana Brandstaettera. W ten sposób uczczono setną rocznicę urodzin wielkiego pisarza, który pozostawił po sobie przekłady biblijne z języka hebrajskiego i greckiego, bogatą twórczość poetycką, tomy esejów i rozważań, monumentalną powieść o życiu Chrystusa Jezus z Nazaretu.  

R. Brandstaetter urodził się w 1906 roku w Tarnowie, w rodzinie żydowskiej o żywej wierze i głębokich tradycjach kulturalnych i literackich. W czasie II wojny światowej, Brandstaetter podczas pobytu w Palestynie przeżył przełom duchowy, „noc biblijną” – przypadkowo popatrzył na gazetową fotografię rzeźby ukrzyżowanego Jezusa i uwierzył w Niego. Było to mistyczne doświadczenie obecności Chrystusa, Boga człowieka w żywej rzeczywistości. I odtąd, od tego doświadczenia Chrystus stał się dla niego kluczem do zrozumienia Biblii, czasu i historii.

Przekłady biblijne Brandstaettera zapraszają do refleksji, do medytacji nad Słowem, które wsłowiło się w ludzkie słowa, które runęło w głąb człowieka. A jego literacka twórczość jest głęboko związana jego osobistym życiem, sam pisał, że pisarz cokolwiek pisze, zawsze pisze o sobie. 

„Wciela się w rozmaite postacie biblijne, aby porozmawiać z Chrystusem. Jest wskrzeszonym Łazarzem, Szymonem Cyrenejczykiem, Weroniką. Używa ich słów, zwrotów, dopisując i dopowiadając swoje. Po co wskrzesiłeś mnie, Panie? Teraz muszę wszystko zaczynać od nowa”. W swoich modlitwach jest odważny, ale pełen pokory wobec Boga, zna swoje miejsce. Zmaga się z Bogiem, stawia pytania szukając sensu życia. 
Panie, Adam umarł

Strudzony długim życiem

Po żmudnym bojowaniu

Z wężem

I pracą na ugorze

Pochowano go w jaskini

 Na tej samej ziemi

 Z której ulepiłeś jego ciało

Ku Swojej chwale.

A wtedy zapłakałeś

 Nad nieudanym dziełem

Rąk Swoich.
A na to Pan odpowiedział:

- Mylisz się, synu.

- To moje dzieło jest doskonałe

Ale z woli mojej

 Niedokończone.

 - Dlaczego niedokończone? Spytałem

- Bo człowiek sam w sobie

- Musi dokończyć

Dzieło mojego stworzenia.

- Więc nad czym płakałeś, Panie?

- Nad nieudolnością człowieka.

W przytoczonym fragmencie Z Rozmów z Bogiem poeta zachęca do podjęcia dzieła tworzenia własnego człowieczeństwa, nie byle jak, ale według miary Boga.

Stworzyłeś nas, Panie,

Na swoje podobieństwo.

Wszystko co tworzymy,

Powinniśmy tworzyć
 na podobieństwo Twoje.

Człowiek ma być kontynuatorem Bożego dzieła! Według prawdy, której ma szukać i która pozwoli mu tworzyć i dorastać do tej wielkości, do której został stworzony – inaczej skarleje. Dlatego „rozwój” jest nowym imieniem człowieka, który prowadzi do prawdziwego człowieczeństwa. (Rozwój – nowe imię człowieka - tytuł refleksji ks. prof. Jana Kantego Pytla o R. Brandstaetterze).
Twórczość Brandstaettera prześwietlona Biblią – jej rytm, dynamika – przenosi nas w wydarzenia Starego i Nowego Testamentu, do czasów Proroków i Ewangelistów, pozwala uczestniczyć w  opisywanych wydarzenia, modlić się słowami poety, prosić jak on i jak on rozmawiać z Bogiem i świętymi, „przechadzać się wśród wersetów ewangelicznych, w tej winnicy zasadzonej ręką Pana, poszukując wizerunku Chrystusa... Spowiadać się i przyznawać do winy. Żałować... i bić w piersi.”  I mieć świadomość przeżywanego czasu, złego czasu XX wieku, pełnego okrucieństwa, wojen, barbarzyństwa, a z drugiej strony – świadomość wieczności. To wszystko wyzwalało u poety modlitwy – o zbawienie od głupoty, o nadzieję, do św. Antoniego o odnalezienie siebie, własnego sumienia...  R. Brandstaettera nazywano jeszcze za życia „rabbi” - mistrz, bo uczył myśleć i żyć Biblią. Wśród wielu rad, jakie można wyczytać z jego życia (= twórczości), ważna jest i ta: tylko teraźniejszość jest rzeczywista i wieczna, dlatego chwilę teraźniejszą trzeba uchwycić i przeżyć. A to wcale nie jest takie proste. Bo czyż nie uciekamy we wspomnienia, albo czy nie wybiegamy w przyszłość ciągle marząc i planując? A chwile teraźniejsze wyposażone w wieczność umykają nam z tym to co najważniejsze: „w wieczności, czyli teraźniejszości człowiek może dosięgnąć Boga mistyczną miłością, modlitwą, poezją, a Bóg człowieka – Swą łaską i miłosierdziem”.

Ks. Jan Kanty Pytel

ROMANA BRANDSTAETTERA ZNAKI ZAPYTANIA O CZŁOWIEKA

Roman Brandstaetter jest przez swoją niepowtarzalnie bogatą, gigantyczną oryginalną twórczość pisarską własnością nie tylko Polski, ale i Europy, a nawet świata. Twórczość ta obejmuje: Dramaty, Krąg biblijny i franciszkański, Wiersze i Poematy, Krótkie i dłuższe opowieści, Księgę modlitw dawnych i nowych, przekład Psałterza, po części tłumaczenie Ksiąg Nowego Testamentu i jedyną w swoim rodzaju na świecie powieść (tetralogia), Jezus z Nazarethu. Ta powieść przepojona jest duchem Starego Testamentu i egzegezą rabinacką, która dopiero teraz została usankcjonowana przez Kościół katolicki. Pisarz z wielkim znawstwem ukazuje piękno „piątej Ewangelii” (Ernest Renan), tzn. ojczyzny Jezusa ziemskiego. Powieść czekała na literacką nagrodę Nobla. Starania o nagrodę podjął w Sztokholmie rektor i profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Józef Andrzej Gierowski w 1985 roku.

Roman Brandstaetter był prozaikiem, dramatopisarzem, poetą „mocnym”, który (przepraszam za słowo, wzięte z resztą z jego zapisków) nie „ześwinił się” gloryfikowaniem „na zamówienie” możnych tego świata, ulotnych jak para (por. Jk 4,14).

Roman Brandstaetter odsłania swoje oblicze pisarskie i duszę judeochrześcijańską w całej swej twórczości. Jawi się w niej jako myśliciel, teolog, z najgłębszego przekonania „domownik Biblii”, artysta słowa, wymagający nauczyciel.

Może być zadane pytanie, dlaczego wykład sformułowany jest jako „znaki zapytania o człowieka”, a nie „do człowieka”. Roman Brandstaetter jest moralistą, ale nie moralizatorem, wychowawcą, a nie autorem „instrukcji użytkowania”. Z tej racji nie mówi do człowieka, lecz o człowieku. Prowokuje do myślenia, wolnego wyboru i wartościowania. Pisze o człowieku w jego relacji do Boga, do Biblii, do bliźniego, do ekologii.

Człowiek XX-tego wieku był świadkiem lub ofiarą ludobójców i kłamców. Szedł bowiem za pokusą z Ogrodu Eden: „będziecie jak bogowie” (Rdz 3,1-5) i nitzscheańską „filozofią śmierci Boga”. Wmawiał sobie deifikację lub kusił i nakazywał deifikowanie siebie. To doprowadziło do degradacji człowieka. Pisarz daje na to odpowiedź:


Rozpoczął się upadek homunculusa. Jest to nowa


Era ludzkości. Wstąpienie do ścieków


Judasza, na rolę garncarza.


Gdy sumienie umiera, kończy się postęp


---

Pozwól mi poznać 

Moją ograniczoność i małość

Ściany moich myśli

I próg moich możliwości.
---

Boże, ocal najgłupszego z Faustów.

Wyraźna dezaprobata Pisarza dla deifikacji człowieka znajduje się też w refleksji nad mozaiką „Stworzenie człowieka” w kaplicy pallatyńskiej. Wśród zwierząt, które „biegają po łące siedzi człowiek.” Siedząca pozycja dowodzi biblijne, że jest on koroną stworzeń, oraz ich panem. Obok człowieka stoi Bóg, ten który jest Życiem, objawia swoje Imię: „Jestem, który Jestem, Jestem posyła mnie do was” (Wj 6,2-8) i On w swojej miłości daje „promień swojego oddechu” człowiekowi, w skutek czego zaczyna on żyć. Człowiek stworzony przez Stwórcę, „podnosi głowę”, „rozkłada ręce” i zerka na Boga z zazdrością jako na swego sobowtóra.
 Niestety przez całe dzieje człowiek, którego cechuje kruchość i przemijanie będzie żył w złudzeniu, że jest Bogiem. 

Roman Brandstaetter pyta o człowieka, który czyta i zna Biblię. Dedykuje mu refleksyjny tekst Lament nieczytanej Biblii. Personifikowana, żyjąca Biblia płacze, że znajduje się na najwyższej półce „domowej biblioteczki.” Biblia pyta człowieka po co ją kupił, wydał pieniądze, niósł do domu, a w czasie kontrowersji o słowa Chrystusa nie umiał jej odszukać: „Nie wiem gdzie ją postawiłem”. Nie sięgnął po Biblię w ważnych i trudnych chwilach życia. Po śmierci właściciela biblioteki spadkobierca powiedział do młodego człowieka: „Twój stryj ... był pobożnym człowiekiem. Miał Biblię”.
 Z refleksji Pisarza – Nauczyciela narzuca się pytanie w ilu domach polskich słychać lament nieczytanej Biblii. W wielu przypadkach Biblia zdobi księgozbiór a nie może się doczekać rozmowy z człowiekiem. 

„Zamieszkały w Biblii” drążący przeróżne i liczne problemy człowieka zaprasza go do radości. Stwierdza ze smutkiem, że wiek XX odebrał ludziom radość. „Nasz wiek jest smutny”. „Homo faber nie umie się prawdziwie radować, bo zabiega i przywiązuje się do tego co zewnętrzne, jak bogactwo, nowy samochód, nowa willa, materialny sukces, pochwały, nagrody, a ucieka od transcendencji, boi się zstąpić we własne wnętrze. Oskarża go o radość egoistyczną i samotną. Nie tylko jednostka, ale i zbiorowość jest smutna. Odważnie nazywa radość „dwustuwiecznego golema jako demoniczną odmianę smutku, dzielącą i zaczepną, jak gniew, jak nienawiść, jak nieczułość i obojętność”. Roman Brandstaetter stawia wielkie zwierciadło, aby  „syty Baal, bóg konsumpcji”
 mógł się w nim przyjrzeć sobie i wyjść z zaklętego kręgu smutku, przejść z egoizmu do altruizmu, pomniejszać siebie, powiększać drugiego człowieka. Na tym polega początek zmagań o ulepszenie człowieka.

Roman Brandstaetter pyta o człowieka, który od Proroka z Asyżu uczy się wielkiej mądrości, bo dowiaduje się „gdzie szatan nie mieszka”. Nie mieszka „wszędzie tam, gdzie człowiek odnosi zwycięstwo nad sobą.” Pisarz doradza razem z Poverello, że „nierozsądne jest stawiać pytanie gdzie mieszka szatan”. Szatan mieszka wszędzie tam, gdzie zbrodniarz odnosi zwycięstwo nad zbrodniarzem, kłamca nad kłamcą, a głupiec nad głupcem”.
 Pisarz proponuje tutaj pozytywny, zdobywczy, maksymalny, personalistyczny i ewangeliczny styl życia. Autor Księgi modlitw dawnych i nowych tropi człowieka tolerancji. Adresuje do niego wiersz modlitwę: Madonna ateistów. Błaga Syna Madonny o miłosierdzie „dla próchna”, a woła o miłosierdzie „dla przeczących”, „dla niewierzących”, „dla nieistniejących”. Modlitwa kończy się wołaniem na miarę proroków starotestamentowych: „umrzyj za nich. Umrzyj jeszcze raz. Jeszcze raz.” „Błaga Cię o to Madonna ateistów”. Ta wzruszająca modlitwa idzie w parze z soborową nauką o wolności sumienia, o prawie do błądzenia, a jednocześnie wnika w zbawczy plan Boga.
 

Człowiek współczesny balansuje na krawędzi prawa naturalnego i genetyki, kultury i cywilizacji, ładu i bezładu, przemocy i tolerancji, prawdy i kłamstwa, nienawiści i filantropii „przemocy” ekonomicznej i reklamowej. Dla takiego człowieka targanego sprzecznościami Roman Brandstaetter „śpiewa” Litanię do Ducha Świętego, w której błaga, aby spojrzał „na rozkład moralności”, „na rozpad ładu”, „na rozpad porządku”, „na rozpad sztuki”, „na rozpad cywilizacji”, „na rozpad słów”, „na rozpad prawa”, „na rozpad harmonii”, „na rozpad rozsądku”, „na rozpad logiki”, „na rozpad wszystkich wartości”. Błaga Ducha „Wieloustnego”, „Stworzyciela”, aby zdjął z człowieka kamień, jak go zdejmują ze studni pasterze w porę pojenia owiec.

Roman Brandstaetter jest głęboko przekonany, że człowiek sam z siebie o własnych siłach nie wydobędzie się na powierzchnię życia godnego człowieka, nie wyzwoli od kłamstwa, „fanatyzmu”, „brudu”, „obłudy”, „pychy”, „warcholstwa” i dla tego wskazuje na konieczność modlitwy o oświecenie i wprowadzenie do stolicy stawianej z kryształu i świata. Litanię zamyka nie aklamacja „Amen” ale błaganie do Chrystusa: „i uczłowiecz człowieka, jak uczłowieczyłeś siebie”.

Roman Brandstaeter nakreślił człowiekowi perspektywę rozwoju. Hołdował zasadzie, że rozwój „to nowe imię człowieka”. Nadzieję o człowieka rozwoju zakluczył w strofach wiersza z rozmów z Bogiem:

Panie


Wczoraj byłem kimś innym,

Niż jestem dzisiaj.

Powiedz mi zatem

Który z nas obu

- Ja wczorajszy

Czy ja dzisiejszy

Jest moim prawdziwym

Ja?

A na to Pan odpowiedział:

-Jesteś tym kim będziesz jutro.

Te i oczywiście inne posłania kierowane do człowieka, dają się sprowadzić do odpowiedzi „tak” na trzy najważniejsze pytania, które stawia sobie z wielkim przejęciem i zachwytem na końcu tetralogii „Jezus z Nazarethu” praojciec Pisarza. 

„Jeszua ben Josef Mesjaszem?”

„Jeszua ben Josef Synem Bożym?”

„Jeszua ben Josef zmartwychwstał?”
 

Roman Brandstaetter jest wielkim myślicielem, który swój przekaz literacki przyodział w odświętne szaty polskiego słowa. Jego twórcza spuścizna jest bardzo bogata i ogromnie trudna. Może dlatego jedni go przemilczają, a drudzy go unikają. 


„Zamieszkały w Biblii” w swej bogatej twórczości często i na różny sposób do niej się odwoływał eksponując jej wychowawczy charakter. Również dwaj nasi goście ks. dr Tomasz Drwal i ks. prof. Jan Kanty Pytel – znawcy tej księgi – w poniższych tekstach ukazali, że „Biblia spełniała i spełnia szczególną, jeśli nie najważniejszą, rolę w procesie wychowywania człowieka”.
Tekst ks. dr Tomasza Drwala Przesłanie o wychowaniu w Biblii jest przedrukiem - dokonanym za zgodą autora - z książki Wychowanie to dzieło Miłości - Materiały z II Forum Nauczycieli i Wychowawców (1999), wydanej przez Wydawnictwo Diecezji Tarnowskiej Biblos w 2003 r.
Ks. dr Tomasz Drwal

PRZESŁANIE O WYCHOWANIU W BIBLII


Znane jest wszystkim określenie, że Biblia jest Księgą Życia. Powstaje zatem pytanie, dlaczego w taki sposób nazywamy tę Księgę. Odpowiedź teologa jest prosta: życie według Biblii gwarantuje człowiekowi spotkanie się z Bogiem, a przez to życie wieczne. Oczywiście, jest to odpowiedź w jakiś sposób uproszczona, ale dobrze oddaje duchowe znaczenie Biblii dla człowieka.


Jakie są jednak argumenty za tym, że pomiędzy człowiekiem, który czyta Biblię – i co więcej, według niej stara się żyć – a Bogiem nawiązuje się ta szczególna więź i relacja, która sprawia zapewnienie o szczęśliwym życiu wiecznym? Dzięki Biblii człowiek nie tylko poznaje Boga, który na jej kartach się objawił, ale poznaje również samego siebie i drugiego człowieka. Na kartach tej wyjątkowej Księgi znajdujemy opisy z życia wielu ludzi, ich sposoby szukania dróg w życiu. W tym momencie dochodzimy do ważnego, zgodnie z naszym tematem, stwierdzenia, że Biblia spełniała i spełnia szczególną, jeśli nie najważniejszą, rolę w procesie wychowywania człowieka.


Dziś wiemy, że zadaniem hagiografów, czyli świętych pisarzy, nie było przekazanie nam wiadomości, na które oczekiwaliby naukowcy różnych dyscyplin i dlatego nie można szukać w Biblii odpowiedzi na pytania w stylu: w jaki sposób powstał świat z naukowego punktu widzenia Biblia jednak jako Księga o Bogu i człowieku dostarcza nam ogromnej ilości informacji, w jaki sposób należy żyć i jak pomagać innym na tej drodze. Jednakże zawarte na jej kartach opisy odzwierciedlają ówczesne sposoby myślenia i stan ówczesnej wiedzy o wszechświecie.


Stąd też wydaje się słuszne zaglądanie na karty tej szczególnej Księgi, aby przekonać się, jakie przesłanie dla człowieka XXI wieku – z punktu widzenia wychowawczego – ona niesie. Ukażemy to według następującego planu:

· Bóg Stwórca – Bóg Pedagog

· Człowiek biblijny – podmiotem wychowania ze strony Boga

· Człowiek biblijny – podmiotem wychowywania siebie i innych

· Ponadczasowe przesłanie Biblii.
1. Bóg Stwórca – Bóg Pedagog


Otwierając karty Starego Testamentu, dowiadujemy się o pierwszej, zasadniczej i nadrzędnej zasadzie, że przed początkiem wszystkiego istniał Bóg i to On stał się przyczyną wszystkiego. To bardzo ważne założenie, bowiem jako istniejący przed wszystkim i Kreator wszystkiego o czym mówią opisy stworzenia świata (zob. Rdz 1-2) będzie miał przywilej do stanowienia Prawa i ustalenia wymagań dla swoich stworzeń. Ta prawda zostanie w Biblii usankcjonowana naczelnym prawem, przykazaniem: (Szema Israel) Słuchaj Izraelu Pan jest naszym Bogiem – Panem jedynym. Będziesz miłował Pana Boga twojego z całego swego serca, z całej duszy swojej i ze wszystkich swych sił (por. Pwt 6,4).


Ponadto, wszystko, co wyszło od niego było dobre, jak pisze wielokrotnie autor natchniony przy każdym dziele stworzenia (zob. Rdz 1-2) To kolejna ważna prawda, świadcząca o tym, że w zamiarze Boga, który był dobrem nadrzędnym – skoro wszystko było dobre, co stworzył, sam musi być dobrem – świat powinien być także dobry. Czy był to zatem jakiś „wypadek przy pracy”, że tak się nie stało? Nie. Bóg dał człowiekowi wolność dokonywania wyboru – w ten sposób dowartościował człowieka jako stworzenie pośród innych, określone mianem: „bardzo dobre” (Rdz 1,31). To natomiast pociągnęło za sobą skutki w postaci wyborów według własnego zamysłu ze strony człowieka. Biblia opisuje, że stało się to za namową złego ducha, symbolizowanego przez węża, który pojawił się w raju (Rdz 3).


Od tej chwili człowiek będzie często dokonywał własnych wyborów, które z reguły doprowadzały go do stwarzania sobie i innym problemów. Ciekawe jest, że szatan, pomimo swojego zapewnienia w chwili kuszenia, że ludzie będą jako bogowie, znika w dalszym biegu wydarzeń i jego obietnica staje się w efekcie pusta i bez pokrycia.


Tymczasem Bóg stosuje zupełnie inny zabieg wobec upadłego człowieka. Wychodzi mu naprzeciw i potępiając zło, pochyla się nad upadłą ludzkością (Rdz 3,14-15). Widać w tym wspaniały obraz pedagogii polegającej na zanegowaniu tego, co złe, potępieniu zła, ale z drugiej strony – troski o człowieka. W ten sposób zaczęła się historia zbawienia albo, ściślej mówiąc, historia zbawiania człowieka, ponieważ był to proces długi i żmudny jak pokazują wydarzenia biblijne. Ukazują one nie tylko opiekę Boga nad Jego ludem, ale i Jego rozczarowania i zawody pedagogiczne.


Aby pomóc ludziom w ich codziennych zmaganiach z życiem, Bóg dał im przykazania (hebr. tora) – drogę, wskazanie jak postępować – bo taka jest hebrajska etymologia tego słowa. Szczególną wagę ma dziesięć przykazań (hebr. micwot), które miały na celu ustawienie właściwych relacji między człowiekiem a Bogiem (I, II, III przykazanie) i między ludźmi (IV-X przykazanie) (zob. Wj 20,1-17; Pwt 5,6-21). Zresztą, wszystkie przepisy i nakazy zawarte na kartach Pięcioksięgu (księgi: Rodzaju, Wyjścia, Kapłańska, Liczb i Powtórzonego Prawa) miały spełniać taką właśnie rolę. Miały ułatwiać życie człowiekowi i nie zostały dane, aby życie utrudniać, ale aby stało się ono lepsze i łatwiejsze. Te reguły i przepisy Bożego autorstwa to jak dłuto rzeźbiarza, który dokonywał przez nie zmian, tyle, że nie w kamieniu, ale w ludzkim sercu. W ten sposób Bóg dawał się lepiej poznać człowiekowi i jednocześnie odkrywał przed nim swój zamiar: Prowadzenie człowieka ku szczęściu, które jest pragnieniem każdego.


Należy w tym miejscu wspomnieć, że człowiek wielokrotnie decydował się na przyjęcie tych reguł, pochwalał je, akceptował i nagle od nich odchodził, jak czytamy choćby w księdze Sędziów. Bóg zsyłał kary, ale nigdy nie były to kary ponad miarę i miały one zdecydowanie charakter wychowawczy. Właściwie to człowiek sam dochodził do stwierdzenia, że obrana przez niego droga według własnych ustaleń i reguł przysparzała mu kłopotów oraz problemów. Wyciągnięta Boża dłoń w geście przebaczenia to częsty opis na kartach Biblii, choćby w księgach z grupy historycznych (Jozuego, Sędziów, Pierwsza i Druga Samuela, Pierwsza i Druga Królów), które opisują historię narodu wybranego od momentu wkroczeniu do Kanaanu aż do upadku Królestwa Południowego w 586 roku przed Chrystusem. Ta narodowa tragedia, uwypuklona przez zniszczenia świątyni Salomona, nie stała się jednak końcem Bożej pedagogii wobec narodu wybranego. Po czasie kary nastąpiło Boże przebaczenie i dalsza troska Boga o wybrany lud. Jeszcze wielokrotnie będą na naród spadały różnego rodzaju kary, ale i taka sama liczba przebaczeń pod warunkiem nawrócenia ze strony członków ludu Bożego.


Celem Bożych działań było wykluczenie z ludzkiego postępowania reguł w stylu Oko za oko, ząb za ząb (Prawo Lameka, zob. Rdz 4,23), które nie tylko obrażały Boga, ale w samym człowieku powodowały uczucia nienawiści, chęci zemsty – a to doprowadzało do zagrożenia dla całej ludzkiej egzystencji.


Bóg ponadto pragnął zbawić upadłą ludzkość i, jak wskazuje Biblia, dokonywał tego przez cierpliwe upominanie i przygotowywanie drogi dla nadejścia Mesjasza, którym stał się Jego własny Syn. Posłanie na ziemię Bożego Syna i Jego męka na drzewie krzyża dla zbawienia ludzkości to apogeum Bożej miłości, która zawsze była nieodłącznym elementem Bożej pedagogii.

2. Człowiek biblijny podmiotem wychowania


Spójrzmy obecnie niejako od drugiej strony na proces wychowywania opisany na kartach Biblii. Jak zostało wspomniane powyżej, podmiotem Bożej troski był człowiek. Powyższe rozważania w sposób bardziej teoretyczno-biblijny ukazały, w jaki sposób działa Bóg jako Pedagog. Wydaje się, że należy obecnie podać kilka przykładów o charakterze praktycznym ukazujących, w jaki sposób Boża opieka wpływała na życie narodu wybranego. To Bóg wyniósł osobę ludzką do najwyższego poziomu ze wszystkich swoich stworzeń (Rdz 2,19-20). Obdarzył człowieka nie tylko wolnością, ale i rozumem, a zatem dał mu możliwość racjonalnego podchodzenia do życia. Ponadto nadał mu nakaz: czyńcie sobie ziemię poddaną (Rdz 1,28), czyli niejako losy tej ziemi włożył w ręce i działalność człowieka. Przez to nadał też człowiekowi obowiązek pracy, która przecież jest jednym z procesów wychowawczych. Przepisy zawarte w Torze i innych księgach Starego Testamentu regulowały stosunki o charakterze ogólnoludzkim. Prawo określało zasady odnośnie do tak zwanej własności prywatnej i publicznej. Także samo kształtowanie się państwa izraelskiego podlegało Bożemu Prawu. To Bóg był jednym Panem i Prawodawcą, czyli Królem nad narodem (rządy teokratyczne). A w momencie, gdy naród zapragnął mieć króla na podobieństwo innych narodów (zob. 1 Sm 8), także i w tym nowo rodzącym się państwie należało kierować się Bożą wolą i zaleceniami. Ziemski król był tylko reprezentantem Boga.


Wszystkie przepisy miały również charakter prawny, stąd też można mówić o prawie i sądownictwie w narodzie izraelskim, które budowane było w oparciu o Boże przykazania. Dzięki rozwijającemu się kultowi w świątyni, rozwijała się także i kultura narodu. Wystarczy w tym momencie wspomnieć choćby Psalmy, które są owocem tejże działalności o charakterze kulturowo-religijnym. Cały rok liturgiczny i związane z nim uroczystości wpływały i rozwijały potencjał kulturalno-artystyczny narodu. Istotnym elementem wychowywania były z pewnością pielgrzymki do centralnego sanktuarium w Jerozolimie. Księga Wyjścia formułuje to w następujący sposób: Trzy razy w roku ukażą się wszyscy twoi mężczyźni przed obliczem Pana, Boga Izraela. Ja, bowiem wypędzę narody sprzed ciebie i rozszerzę twoje granice, i nikt nie będzie napadał na twój kraj, gdy ty trzy razy w roku pójdziesz, aby pokazać się przed obliczem Pana, Boga twego (34,23-24).


W końcu trzeba wspomnieć o powstających księgach Starego Testamentu, które miały na celu utrwalenie słów Boga skierowanych pod adresem człowieka. Natchnieni pisarze czerpali z dorobku duchowego i praktycznego narodu, aby w ten sposób wyrażać Bożą myśl. Boża asystencja gwarantowała właściwy zapis słów, które miały być przekazane dla potomności.


Te, wybrane tylko spośród wielu, przykłady ukazują, w jaki sposób działał Bóg wobec społeczności, która stawała się podmiotem Jego działalności wychowawczej.

3. Człowiek biblijny podmiotem wychowywania siebie i innych


Biblijny człowiek przychodził na świat w rodzinie i w pierwszych latach jego życia procesem wychowywania zajmowała się matka. W przypadku chłopca proces ten był zawężony do kilku lat od narodzin dziecka – moment odstawienia od piersi w wieku trzech lat był terminem granicznym. W przypadku dziewczynki trwał aż do jej zamążpójścia. O tym obowiązku wychowywania ze strony matki, dowiadujemy się z Drugiej Księgi Machabejskiej, gdzie matka zachęca swojego syna do wytrwania w wierze ojców podczas prześladowań za czasów Seleucydów: Synu, zlituj się nade mną! W łonie nosiłam cię przez dziewięć miesięcy, karmiłam cię mlekiem przez trzy lata, wyżywiłam cię i wychowałam aż do tych lat (2 Mch 7,27). Niejednokrotnie wspomniane jest w Biblii o pomocy karmicielek lub piastunek (2 Sm 4,4; 2 Krl 11,2), które, być może, pełniły także rolę wychowawczą Nie oznacza to jednak, że w tym czasie ojciec nie zajmował się swoim dzieckiem. Już w tym czasie wywiązywał się ze swoich obowiązków rodzicielskich (Oz 11,3-4) a w przypadku chłopca, czynił to od trzeciego roku życia, gdy ten przechodził pod ojcowską rękę.


W zasadzie na kartach Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu nie ma wzmianki na temat istnienia szkół. Wyjątek stanowią dwa teksty z Nowego Testamentu. Jeden odnosi się do epizodu z życia Jezusa, który podczas pielgrzymki do Jerozolimy, siedział między nauczycielami, przysłuchiwał się im i zadawał pytania (Łk 2,46) a drugi to słowa świętego Pawła: wychowałem się jednak w tym mieście [chodzi o Jerozolimę], u stóp Gamaliela, otrzymałem staranne wykształcenie w Prawie ojczystym (Dz 22,3). Te dwa przykłady mogą świadczyć o istnieniu pewnych instytucji nauczyciela publicznego w czasach biblijnych. Pozostałe informacje, jakimi dysponujemy pochodzą z pism rabinackich i Talmudu
. 


Nie oznacza to, że w narodzie wybranym nie było grupy ludzi, którzy pełniliby rolę nauczycielską – zarówno względem jednostek, jak i całej społeczności. Taką funkcję spełniali przecież charyzmatyczni wysłańcy Boży, którzy przewodząc narodowi, jednocześnie stawali się szczególnymi nauczycielami (Mojżesz, Jozue, Sędziowie, Prorocy, Mędrcy, Kapłani). Znamienny jest tekst z księgi proroka Malachiasza: Wargi kapłana, bowiem powinny strzec wiedzy, a wtedy pouczenia będą szukali u niego (Ml 2,7). Ogromną rolę spełniały pielgrzymki do sanktuarium, gdzie zgromadzenie kapłanów służyło z pewnością radą i pouczeniami. Świadczy o tym biblijne wydarzenie z życia małego Samuela, który jako kilkuletnie dziecko został oddany pod opiekę kapłana Helego. Była to nie tylko kwestia wypełnienia ślubu przez jego matkę Annę, ale najprawdopodobniej przygotowanie go do funkcji przyszłego zawodu z tej racji, że jego ojciec też pełnił takie funkcje w sanktuarium.


Księga Mądrości Syracydesa podaje kilka zasad odnośnie do wychowania młodego syna. Rady te obejmują w sumie trzynaście wierszy i rozpoczynają się od następujących słów: Kto miłuje swego syna, często używa na niego rózgi, aby na końcu mógł się nim cieszyć. Kto wychowuje swego syna, będzie miał z niego pociechę i dumny będzie z niego między znajomymi (Syr 30,1-2). Zalecenia zawarte w tym tekście pozwalają nam wnosić, że wychowanie chłopców w tamtych czasach miało za zadanie przygotowanie ich do życia zarówno religijnego jak i społecznego. Oficjalnie chłopiec stawał się członkiem społeczności po ukończeniu 13 roku życia (od momentu tzw. bar miswāh – syn przykazania) a pełnoprawnym obywatelem stawał się w wieku 30 lat
.


Jednym z piękniejszych tekstów w Starym Testamencie, mówiącym o pouczeniach ojca dla syna, jest tekst zamieszczony w deuterokanonicznej księdze Tobiasza, gdzie ojciec Tobiasz daje dobre rady na życie dla swojego syna, także Tobiasza. Są to rady właściwego postępowania względem Boga i człowieka (Tb 4).


W księgach mądrościowych znajdujemy wiele tekstów, które mówią o roli rodziców jako pierwszych nauczycieli ogniska domowego i jednocześnie o szacunku dla nich wobec przekazanych przez nich wartości. Wspomniany Syrach, nawiązując do czwartego przykazania, pisał: Z całego serca czcij swego ojca, a boleści rodzicielki nie zapominaj. Pamiętaj, że oni cię zrodzili, a cóż im zwrócisz za to, co oni tobie dali? (Syr 7,27-28). Także autor księgi Przysłów pisał: Synu mój, słuchaj napomnień ojca i nie odrzucaj nauki swej matki (Prz 1,8; 6,20).


Zadaniem rodziców była nie tylko troska o zdrowie dziecka, czego przykładem może być postawa króla Dawida w obliczu niebezpieczeństwa śmierci syna (2 Sm 12,22), ale i troska o życie religijno-moralne swoich dzieci. Pierwszoplanowym zadaniem było przekazanie dziecku historii narodu, w którego dzieje zaangażował się sam Bóg: abyś opowiadał twoim dzieciom i wnukom, co zdziałałem w Egipcie. A znaki Moje uczyniłem między nimi, aby wiedzieli, że Ja jestem JHWH (Wj 10,2). Wspomniane prawo miłości jedynego Boga (Szema Israel) nakazywało: Wpoisz je twoim synom, będziesz o nich mówił, przebywając w domu, w czasie podróży, kładąc się spać i wstając ze snu (Pwt 6,7). Wynika z tego, że Prawo Mojżeszowe nakładało na rodziców obowiązek wpojenia dzieciom wiary w Boga a także zaznajomienie ich z Jego prawami.


Mędrcy Izraela niejednokrotnie zalecali stosowanie karcenia a nawet kar cielesnych: Karcenia chłopcu nie żałuj, gdy rózgą uderzysz nie umrze. Ty go rózgą uderzysz, a od szeolu zachowasz mu duszę (Prz 23,13-14). Hagiograf księgi Przysłów podaje radę na sposób, który zwyczajnie kierował Bóg pod adresem swojego krnąbrnego narodu: Słuchajcie, synowie, rad ojca, by poznać mądrość, zważajcie! Udzielam wam cennej nauki: nie gardźcie mym pouczeniem, bo i ja byłem synem u ojca, kochanym, jedynym dla matki, a tymi słowami mnie uczył: Niech będą w twym sercu zamknięte wskazania, strzeż mych nakazów, byś żył (Prz 4,1-4).


Nie oznacza to, że w życiu młodego człowieka nie było miejsca na zabawę czy korzystanie z radości życia. W księdze Koheleta czytamy: Ciesz się młodzieńcze z młodości twojej, a serce twoje niech się rozwesela za dni młodości twojej. I chodź drogami serca swego i za tym, co oczy twe pociąga; lecz wiedz, że z tego wszystkiego będzie cię sądził Bóg (Koh 11,9). Zdanie to tak bardzo dobrze koresponduje z łacińska zasadą: „Quidquid agis, prudenter agas et respice finem” [dop. red.: znaczenie dosłownie „cokolwiek czynisz, czyń roztropnie i przewiduj koniec”].

Wspomniane przykłady odnoszą się jednak, jak to łatwo zauważyć, do przedstawicieli płci męskiej. Powstaje zatem pytanie: co z wychowaniem dziewcząt?


Palestyńscy Arabowie po dziś dzień wolą mieć synów aniżeli córki. Synowie bowiem powodowali liczebny wzrost, a przez to zasobność i prestiż rodziny lub klanu. Zgodnie ze zwyczajem, synowie po ślubie przyprowadzają swoje żony do domu, a ich dzieci przedłużają trwanie rodu ojcowskiego. Takie samo podejście było charakterystyczne dla biblijnych Izraelitów, którzy mieli jeszcze jeden dodatkowy powód. Otóż każda niewiasta pragnęła urodzić zapowiedzianego Mesjasza
.


Trzeba powiedzieć, że tekst Starego Testamentu nie mówi prawie nic na temat wychowywania córek. Syrach wspomina jedynie w swojej księdze o trudnościach w wychowaniu dziewcząt: Córka dla ojca, to skryte czuwanie nocne, a troska o nią oddala sen (Syr 42,9). Tekst ten świadczy o świadomości niebezpieczeństwa, na jakie narażone są dziewczęta. Wydaje się jednak, że ich wychowywaniu poświęcano równie dużo czasu jak w przypadku chłopców, bowiem liczne przykłady na kartach Biblii są świadectwem wspaniałego wychowania, które zaowocowało świetlanymi przykładami takich postaci kobiecych, jak: Sara, Rebeka, Rachela, Lea, matka Samuela, Ester, Judyta, matka siedmiu synów umęczonych w czasach prześladowania za Seleucydów, nie mówiąc już o Maryi – Matce Jezusa, Elżbiecie – matce Jana Chrzciciela, niewiastach, które towarzyszyły Jezusowi zarówno podczas życia jak i w drodze na Kalwarię
.


Powyższy zarys pedagogii stosowanej przez ludzi w Starym Testamencie przyniósł przykłady wielu postaci biblijnych godnych naśladowania i ukazujących swoim własnym życiem właściwe odczytanie zamiarów Boga względem człowieka.


Stary Testament, aczkolwiek w swej części prawnej w znacznym stopniu zdezaktualizował się w naszym kręgu kulturowym, to jednak kryje w sobie niezmiennie cenne, wciąż obowiązujące i aktualne wskazania, przydatne we wszelkich wysiłkach wychowawczych.


Na kartach Nowego Testamentu przykładem wcielonej pedagogii Bożej jest Jezus Chrystus. Pełnił on rolę wędrownego nauczyciela zarówno wobec swoich Apostołów jak i spotykanych ludzi. Wy mnie nazywacie Nauczycielem i Panem i dobrze mówicie, bo nim jestem (J 13,13).


Jezus zatem postawił siebie wśród ludu jako wychowawca i uczynił to z takim natężeniem, że zadziwił sobie współczesnych i to zarówno przez sposób, w jaki powoływał swoich uczniów (Mt 4,19; 
J 1,35), jak i przez stawiane wymagania czy prawo do interpretowania Tory (Mt 5,17). W najdoskonalszy sposób ukazał on działanie Boga pełnego miłości, ale miłości wymagającej, cierpliwej i przebaczającej. Jego działanie można streścić w jednym zdaniu: aby każdy, kto w Niego [Ojca] wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (J 3,16). Także metody, jakie stosował, wskazują na dobre rozumienie psychiki człowieka, który lepiej przyswaja pewne prawdy, gdy są podane w sposób oparty na przykładach z życia (przypowieści) i potwierdzone swoim własnym przykładem. „Verba docent, exempla trahunt” [dop. red.: „słowa uczą, przykłady pociągają”].


Nauka zawarta na kartach Starego Testamentu i nauczanie Jezusa stały się podstawą dla nauczania Apostołów a w sposób szczególny świętego Pawła, który w swoich listach dawał liczne pouczenia odnośnie do zachowań wobec Boga, rodziców, małżonków, dzieci, starszych. Słowem do wszystkich ludzi. Na przestrzeni wszystkich listów Pawła spotykamy różnego rodzaju pouczenia i nakazy, ale najbardziej reprezentatywnym tekstem jest druga część Listu do Efezjan, która jest swoistego rodzaju deklaracją wychowania chrześcijańskiego (Ef 4-6). W kilkudziesięciu wierszach święty Paweł wyłożył całą naukę o postępowaniu chrześcijanina wobec Boga i człowieka. Tę naukę nakazywał głosić swoim współpracownikom. I tak pisał w Liście do Tytusa: To mów, do tego zachęcaj i karć z całą powagą, niechaj cię nikt nie lekceważy! (2,15) a do Tymoteusza napisał: Zaklinam cię(...) głoś naukę, nastawaj w porę, nie w porę, w razie potrzeby wykaż błąd, poucz, podnieś na duchu z całą cierpliwością, ilekroć nauczasz (2 Tm 4,1-2).


Należy nadmienić, że wychowanie biblijne nowotestamentalne – podobnie jak i starotestamentalne – jest zawsze wymagające. Stąd też słowa Pawła brzmią często ostro i nie zawsze są po naszej myśli. Mają jednak jeden cel: prowadzenie człowieka w wielkiej cierpliwości ku Bogu i ku prawdziwemu szczęściu. W tym stylu wypowiedział się też autor Listu do Hebrajczyków: Trwajcie w karności! Bóg obchodzi się z wami, jak z dziećmi. Jakiż to, bowiem syn, którego by ojciec nie karcił? Jeśli jesteście bez karania, którego uczestnikami byli wszyscy, nie jesteście synami, ale dziećmi nieprawymi. Zresztą jeśliśmy cenili i szanowali ojców naszych według ciała, mimo, że nas karcili, czyż nie bardziej winniśmy posłuszeństwo Ojcu dusz, a żyć będziemy (Hbr 12,7-9).

4. Ponadczasowe przesłanie Biblii


Podsumowując należy stwierdzić, że chociaż Biblia nie rości sobie prawa do bycia podręcznikiem wychowania w naszym tego słowa znaczeniu, to całkowicie spełnia ona kryteria najlepszego podręcznika pedagogicznego. Po pierwsze, sam Bóg jawi się w niej jako najwspanialszy Pedagog, który wychowywał z miłości i do miłości, okazując wyjątkową cierpliwość przy jednoczesnej stanowczości. Po drugie, metody stosowane wobec narodu wybranego w Starym Testamencie, a wobec nas wszystkich – również na kartach Nowego Testamentu, zapewniają prawdziwe szczęście i pełną samorealizację. Oparte są na Prawdzie i do tej Prawdy prowadzą. Wydaje się zasadnym zacytowanie w tym miejscu znanych słów testamentu dziadka Romana Brandstaettera, który opowiedział swojemu wnukowi podczas długich spacerów całą Biblię: Będziesz Biblię nieustannie czytał (...). Będziesz ją kochał więcej niż rodziców... Więcej niż mnie... Nigdy się z nią nie rozstaniesz... A gdy zestarzejesz się, dojdziesz do przekonania, że wszystkie książki, jakie przeczytałeś w życiu, są tylko nieudolnym komentarzem do tej jedynej Księgi...
.


Biblia nie jest traktatem. Ona jest opowieścią, w której znajdujemy dzieje człowieka, jego ucieczki od Boga i jego powroty do Boga. Jest Księgą o tym, jak na tej drodze pojawiał się Bóg szukający człowieka i przywracał mu w ten sposób nadzieję na zbawienie. Jest opowieścią o tym, jak człowiek – w oparciu o Boże przykazania i nakazy – sam formułował prawa mające ułatwić mu życie. Jest Księgą o spotkaniu człowieka z Bogiem i z drugim człowiekiem, a w konsekwencji z samym sobą. Jest Księgą służącą do formacji dziecka, młodego i dorosłego człowieka, i powinna być także źródłem do permanentnej formacji każdego pedagoga. Można więc powiedzieć, że jest w pełnym tego słowa znaczeniu przewodnikiem pedagogicznym.


Biblia stała się, i wciąż jest, źródłem inspiracji dla poetów, pisarzy, artystów, filozofów, teologów. Powinna też być inspirująca dla wszelkich metod i programów powstających w pedagogice. Powyższe, wybrane tylko przykłady, dobrze pokazują, że jej wartość jest niezmienna i ponadczasowa. Trzeba nam, zatem sięgać do tej Księgi pedagogii Boga i człowieka, aby kiedyś, za wspomnianym już Romanem Brandstaetterem, móc wypowiedzieć słowa:


Biblio, ojczyzno moja,

(...)

Biblio,

Mówiąca do mnie głosem napomnienia

I głosem nagany,

I głosem gniewu,

I głosem kary,

I głosem potępienia,

I głosem przestrogi,

I głosem sumienia,

(...)

Wszystko jest w Tobie,

Cokolwiek przeżyłem.

Wszystko jest w Tobie,

Cokolwiek kochałem.

Wszystko.

Cały żywot własny

Człowieka

(...)

Na Tobie uczyłem się żyć,

Na Tobie uczyłem się czytać

Na Tobie uczyłem się pisać,

Na tobie uczyłem się myśleć (...)
.
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„BIERZ I CZYTAJ!” WYCHOWAWCZE MOCE PISMA ŚWIĘTEGO

1. Samookazanie się Boga


Dwie księgi prowadzą do Boga. Pierwsza, księga przyrody. Bóg daje człowiekowi możność poznania siebie z dzieł stworzonych. Jest to „samookazanie się Stwórcy” (self manifestation): „Albowiem gniew Boży objawia się z nieba na wszelką bezbożność i nieprawość tych ludzi, którzy przez nieprawość nakładają prawdzie pęta. To bowiem, co o Bogu można poznać jawne jest wśród nich, gdyż Bóg im to ujawnił. Albowiem od stworzenia świata niewidzialne Jego przymioty - wiekuista Jego potęga i bóstwo - stają się widzialne dla umysłu przez Jego dzieła, tak że nie mogą się (oni) wymówić od winy” (Rz 1,18-20). Ten Pawłowy zapis kanoniczny tchnie mądrością Starego Testamentu: Głupi już z natury są wszyscy ludzie, którzy nie poznali Boga, z dóbr widzialnych nie zdołali poznać Tego, który jest ... bo z wielkości i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę (Mdr 13,1-5). Tekst Pawłowy został zdogmatyzowany.
 

2. Słowo Boże utrwalone na piśmie


Drugą księgą jest Pismo Święte, Słowo Boże utrwalone na piśmie i „w sposób pewny, wiernie i bez błędu uczy prawdy”. Apostoł uroczyście ogłasza, że wszelkie Pismo jest przez Boga natchnione i pożyteczne do nauczania, do przekonywania, do poprawiania, do wychowywania w sprawiedliwości - aby człowiek boży był doskonały, przysposobiony do każdego dobrego czynu.
 Te słowa Apostoła wyznaczają różnorodne możliwości wychowawcze człowieka.

3. Słowo Boże nie jest związane


Pismo Święte ma wielkie i nieskrępowane moce oddziaływania na człowieka. To stwierdzenie i ta pewność znajduje swoje uzasadnienie w tekstach kanonicznych: Słowo Boże nie jest związane (1Tm 2, 9), Żywe jest Słowo Boże i skuteczne i ostrzejsze iż wszelki miecz obosieczny przenikające aż do rozdzielenia duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne osądzić pragnienia i myśli serca (Hbr 4, 12), Niebo i ziemia przeminą, ale Moje słowa nie przeminą (Mt 24,35), Słowo jest ogniem wypławiane (Ps 18, 31), Weźcie też hełm zbawienia i miecz Ducha, to jest Słowo Boże (Ef 6, 17) (por. Iz 40, 7-8; Ez 37, 4, Ps 107,20;119,89; 119,105; 147,15; Jl 2, 11; Jk 1,22). 

Słowo Boże działa w czasie i poza czasem, w przestrzeni i poza przestrzenią. Nie przeciwstawi się mu ludzka wola, nie zatrzyma go ludzka ręka, bezskuteczny będzie zakaz głoszenia Słowa. Albowiem Słowa Boże zawarte w Piśmie Świętym są duchem i są życiem (J 6, 63). Za każdym słowem Pisma Świętego unosi się jak niebotyczny i niedotykalny blask słońca zapewnienie Pana: Niebo i ziemia przeminą, ale Moje słowa nie przeminą (Mt 12, 35). 

W samych początkach Kościoła Sanhedryn - reprezentant władzy religijnej i politycznej usiłował zmusić apostołów do milczenia. Marzył się mu Kościół milczenia. Sanhedryn spotkał się z kategoryczną ripostą Apostołów: Przywołali ich potem i zakazali im w ogóle przemawiać i nauczać w imię Jezusa. Lecz Piotr i Jan odpowiedzieli: Rozsądźcie, czy słuszne jest w oczach Bożych bardziej słuchać was niż Boga? Bo my nie możemy mówić tego cośmy widzieli i słyszeli (Dz 4, 18-20). W ten sposób wypłynął z młodego Kościoła wartki nurt rzeki słowa jakby huk wodospadu, zaczął się Kościół dialogu, chociaż w wielu okolicznościach będzie to dialog wewnętrzny Ducha Świętego ze Swoją Oblubienicą braną zbiorowo, lub indywidualnie. 

Pan Jezus wypowiedział surowe biada przeciwko uczonym w Prawie, bo trzymali w ręku klucz do skarbca Pisma Świętego, w którym były istotne starotestamentowe pouczenia, szczególnie proroctwa mesjańskie. Uczeni w Prawie nadawali słowom biblijnym sens polityczny, a święte Księgi prowadziły do Mesjasza. Tymczasem uczeni sami nie chcieli pójść za Mesjaszem, a ponad to przeszkadzali w dojściu do Niego ludziom;
 Biada wam uczonym w Prawie, bo wzięliście klucze poznania, samiście nie weszli, a przeszkodziliście tym, którzy wejść chcieli (Łk 11,52). 

4. Z Pismem Świętym w ręku

Chrześcijanie po czasach apostolskich czytali Pismo Święte. Nie rozstawali się w nim w drodze. Wstrząsający i budujący przykład dają pokorni męczennicy ze Scillum koło Kartaginy. Opis ich męczeństwa z roku 180 podaje zapis sądowy, sporządzony przez prokonsula Saturnina jako stenogram na pergaminie i przesłany Cezarowi do Rzymu. Przed Saturninem - prokonsulem stają chrześcijanie: siedmiu mężczyzn i pięć kobiet. W czasie przesłuchania pada sławne pytanie: Co jest w tej skrzynce? Pada odpowiedź: Święte Księgi (Ewangelie) i Listy Pawła, męża sprawiedliwego. Wszyscy zostają skazani na śmierć przez ścięcie. W chwili ogłoszenia wyroku przez prokonsula Saturnina odpowiadają: Dzięki czynimy Bogu.

Dzisiaj chrześcijanie wracają  do przykładów męczenników ze Scillum. W każdym bowiem niemal domu jest Pismo Święte. Ale ta Księga nie może być tylko ozdobą księgozbioru. Zwraca na to uwagę „zamieszkały w Biblii” Roman Brandstaetter, który pozostawił współwyznawcom wiary opowiadanie: Lament nieczytanej Biblii.
 

Katechumeni pierwszych wieków wychowywani i kształceni religijnie i moralnie byli w oparciu o Pismo Święte. Przed chrztem składali uroczyste zobowiązania, które są echem Pisma Świętego, streszczeniem Dekalogu: Dwie są drogi, jedna żywota, druga śmierci, różnica zaś wielka między dwiema drogami. Oto droga żywota jest ta: po pierwsze będziesz miłował Boga, który cię stworzył, po wtóre bliźniego swego jak siebie samego, a co nie chcesz by tobie się stało i ty drugiemu nie czyń. Drugie przykazanie nauki: Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kalaj młodych chłopców, nie czyń porubstwa, nie kradnij, nie czaruj, nie truj, nie spędzaj płodu, nie zabijaj nowo narodzonych, nie pożądaj rzeczy bliźniego... Mowa twa nie powinna być ani kłamliwa, ani próżna, lecz pełna czynu. Nie bądź chciwy, ni drapieżny, ni obłudny, ni złośliwy, ni wyniosły. Nie będziesz miał złej woli względem bliźniego twego. Nikogo nie będziesz nienawidził, lecz jednych przekonasz, za innych będziesz się modlił, a jeszcze innych będziesz miłował nad życie własne.
 

Moc Pisma Świętego dała znać o sobie w życiu Antoniego pustelnika. Wszedł do świątyni i właśnie kapłan proklamował Ewangelię, słowa Jezusa skierowane do bogatego młodzieńca: Jeżeli chcesz być doskonałym, sprzedaj wszystko co masz i rozdaj ubogim, potem przyjdź i pójdź za Mną, a będziesz miał skarb w niebie. Antoniemu zdawało się, jak gdyby sam Bóg przemówił do niego słowami Ewangelii, jakby czytanie to przeznaczone było dla niego. Wyszedł natychmiast z kościoła i rozdał mieszkańcom wioski odziedziczoną po rodzicach ziemię, aby odtąd nie była dla niego i jego siostry ciężarem. Sprzedał także wszelkie inne dobra, a pieniądze rozdał ubogim. Tylko niewielką ich część zachował ze względu na siostrę.

Moc Pisma Świętego poznał również Augustyn. Kiedy wypoczywał w ogrodzie pod drzewem figowym słyszał wołanie: Tolle-lege - „weź to, czytaj”. Rozpoznał w wołaniu bawiących się dzieci nakaz Boży, by otworzył Księgę i czytał ten rozdział na który natrafi - Zaczął czytać słowa Apostoła: Nie w ucztach i pijaństwie, nie w rozpuście, w rozwiązłości, nie w zwadzie i zazdrości. Ale przyobleczcie się w Pana Jezusa Chrystusa, a nie ulegajcie staraniom o ciało i jego pożądliwość.
 

5. Pismo Święte - światłem do kształtowania życia chrześcijańskiego

Wiek XX oceniany jest jako wiek kłamców (Waldemar Łysiak). Właśnie prawda przewija się jak złota nić w bogatym suknie przez całe Pismo Święte. Nieśmiertelny pozostaje przykład biblijnego bohatera Eleazara z czasów machabejskich. Jeden z pierwszych uczonych w Prawie, był zmuszany pod groźbą kary śmierci, z pogardy do prawa mojżeszowego, do jedzenia zakazanego ofiarowanego bożkom mięsa. Szedł dobrowolnie na śmierć, którą wyżej cenił niż życie godne pogardy. Ludzie z życzliwego otoczenia namawiali go, by udawał, że zjada mięso ofiarne nakazane przez króla. Odpowiedź i zachowanie Eleazara były i pozostają zdumiewające On jednak powziął szlachetnie postanowienie, godne jego wieku, powagi jego starości, okrytych zasługą siwych włosów i postępowania doskonałego od dzieciństwa, przede wszystkim zaś świętego i od Boga pochodzącego prawodawstwa. Dał im jasną odpowiedź mówiąc, aby go zaraz posłali do Hadesu. Udawanie bowiem nie przystoi naszemu wiekowi. Wielu młodych było przekonanych, że Eleazar, który już ma dziewięćdziesiąt lat przyjął pogańskie obyczaje. Oni to przez moje udawanie i to dla ocalenia maleńkiej resztki życia przeze mnie, byliby wprowadzeni w błąd, ja zaś hańbą i wstydem okryłbym swoją starość. Jeżeli bowiem teraz uniknę ludzkiej kary to z rąk Wszechmocnego ani żywy, ani umarły nie ucieknę. Dlatego jeżeli mężnie teraz zakończę życie okażę się godny swojej starości, młodym zaś pozostawię piękny przykład ochoczej i wspaniałomyślnej śmierci  za godne czci i święte Prawo.
 

Jest to zawsze aktualny przykład, zwłaszcza obecnie, kiedy braknie prawdy w życiorysie, w postępowaniu i panuje choroba niepamięci w zeznaniach sądowych. Człowiek - chrześcijanin - katolik nie może być „wielkim zegarem”, który nie ma wskazówek, lub umieszczony na publicznym miejscu fałszywie pokazuje godziny. 

Pismo Święte zawsze staje w obronie człowieka, jego życia godności, prawa. I tak miłość bliźniego jest jakby „ósmym sakramentem” - „sakramentem bliźniego.” Zamyka sobie drogę do Boga ten, kto dobrowolnie i świadomie łamie przykazanie o miłości bliźniego: Podszedł także jeden z uczonych w Piśmie, który się i przysłuchiwał, gdy rozprawiali miedzy sobą. Widząc, że Jezus dobrze im odpowiedział, zapytał Go: „Które jest pierwsze ze wszystkich przykazań”? Jezus odpowiedział: „Pierwsze jest: Słuchaj Izraelu: Pan Bóg nasz jest jedynym Panem. Będziesz miłował Pana, Boga swego całym swoim sercem, całą swoją duszą, całym swoim umysłem i całą swoją mocą. Drugie jest to: będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego. Nie ma innego przykazania większego od tych”. Rzekł mu uczony w Piśmie: „Bardzo dobrze Nauczycielu, słusznieś powiedział, bo Jeden jest i nie ma innego prócz Niego. Miłować go całym sercem, całym umysłem i całą mocą i miłować bliźniego jak siebie samego znaczy daleko więcej niż wszystkie całopalenia i ofiary”. Jezus widząc, że rozumnie odpowiedział, rzekł do niego: „niedaleko jesteś od Królestwa Bożego”.
 

Punktem wyjścia w największym przykazaniu jest zasada „jak siebie samego”. Kto nie kocha siebie, nie umie kochać siebie, kocha siebie źle, w „sposób okaleczony”, nie jest zdolny do wypełnienia wymogu - a bliźniego swego jak siebie samego. Można kochać bliźniego więcej, ale nie mniej! Stąd o wysoką poprzeczkę tego przykazania przewraca się wielu ludzi. Kto nie uporządkuje w oparciu o Pismo Święte życia w relacjach do drugiego człowieka, pozostaje moralnym kaleką.

6. Maksymy wychowawcze

Całe Pismo Święte podaje liczne i wielkie dla rozwoju duchowego człowieka maksymy wychowawcze:

„Każdy kto się gniewa na swego brata podlega sądowi” (Mt 5, 22), 

„Nie stawiajcie oporu złemu (złem)” (Mt 5, 39),

„Pogódź się ze swoim przeciwnikiem szybko, dopóki jesteś z nim w drodze” (za życia Mt 5,25),

„Wszystko więc co byście chcieli, żeby wam ludzie czynili i wy im czyńcie! Albowiem na tym polega Prawo i Prorocy” (Mt 7, 12),

„Nikomu złem za zło nie odpłacajcie. Starajcie się dobrze czynić wszystkim ludziom” (Rz 12, 17),
„Jeżeli to jest możliwe, o ile to od was zależy, żyjcie w zgodzie ze wszystkimi ludźmi” (Rz 12, 18),

„Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz 12, 21),

„Nikomu nie bądźcie nic dłużni poza wzajemną miłością” (Rz 13, 8),
„Miłość nie wyrządza zła bliźniemu” (Rz 13, 10), 

„Jeśli przeto zgodnie z Pismem wypełniacie królewskie Prawo: Będziesz miłował bliźniego swego, jak siebie samego, dobrze czynicie” (Jk 2, 8),

„Mówcie i czyńcie tak, jak ludzie, którzy będą sądzeni na podstawie Prawa wolności” (chodzi o wolne działanie nowego człowieka według wymogów Ewangelii, Jk 2, 8). 

Te maksymy moralne mają ogromne znaczenie w całym systemie wychowania, nikt nie wymyślił i nie zaproponuje lepszych. Mają one przecież swe korzenie w Piśmie Świętym. Pozostaną na zawsze skuteczne, odnawiające, uzdrawiające! Są swoistego rodzaju zwierciadłem do „przeglądania” siebie, postanowień ascetycznych i rachunku sumienia. 

7. Uskrzydlone modlitwy

Specjalne znaczenie wychowawcze mają najrozmaitsze modlitwy zawarte w Piśmie Świętym. Zachwycali się nimi i ubogacali uważni czytelnicy Pisma Świętego na co dzień. Wzorem uskrzydlonej modlitwy jest Psałterz. W Psalmach mieści się cały człowiek ze swoimi problemami. Tu pobrzmiewa jego podziw dla przyrody (Ps 19; 29; 65), zaufanie do Boga (Ps 23; 108; 127), błaganie o miłosierdzie (Ps 38; 51), wołanie o światło (Ps 43), powierzenie się Opatrzności Bożej (Ps 110), refleksje nad przemijaniem życia (Ps 71; 90), zachwyt nad Prawem Bożym (Ps 119), olśnienie majestatem Boga (Ps 104) radość z ocalonych ludzi (Ps 107), łzy wylewane w obcej ziemi (Ps 137), podziw i zaduma nad człowiekiem (Ps 139), radość świętujących dożynki (Ps 126). 

Piękno Psałterza dogłębnie rozumiał syn wielkiej świętej Moniki. Pamiętne są jego słowa: Ileż razy płakałem, słuchając hymnów Twoich i kantyków, wstrząśnięty błogim śpiewem Twego Kościoła. Głosy te wlewały się do moich uszu, a gdy Twoje Prawo ściekało kroplami do serca, parowało z niego gorące uczucie pobożnego oddania. Z oczu płynęły łzy i dobrze mi było z nimi. Nic dziwnego, że to właśnie Augustyn nadał Chrystusowi miano - Cantator Psalmorum - (śpiewak Psalmów).

Na koniec pozostaje wniosek i zaproszenie: „Bierz i czytaj”. Żaden chrześcijanin nie może narażać się na zarzut Kazimierza Brodzińskiego: Chrystus wam ziarna życia rozsypał po świecie, a wy od początku dotąd łupiny gryziecie.

WYBRANE DZIAŁANIA TARNOWSKICH SZKÓŁ 
NA RZECZ POPULARYZACJI ROMANA BRANDSTAETTERA
Gimnazjum nr 11 - uroczystość nadania imienia Romana Brandstaettera (8.06.2002), przyjęcie programu edukacyjno-wychowawczego Nasz Patron – nasza duma. Przygotowanie w kolejnych latach wieczorów poezji: Rena – miłość i muza Romana Brandstaettera, Roman Brandstaetter – stroiciel roztrzaskanych fortepianów, Dni Brandstaettera w Tarnowie (wykłady na temat Pisarza członków zarządu Stowarzyszenia im. Romana Brandstaettera w Poznaniu), przedstawienie Tarnów – utracony raj Romana Brandstaettera w teatrze. Coroczny rajd szkolny na Jamną, gdzie znajduje się izba pamięci Poety. 
W roku 100-lecia urodzin Brandstaettera 3 stycznia na ścianie budynku Gimnazjum nr 11 została odsłonięta tablica upamiętniająca to wydarzenie. Podczas uroczystości miejskiej z okazji Dnia Edukacji Narodowej uczniowie i nauczyciele tego gimnazjum przygotowali w Sali Lustrzanej uroczystą akademię.
Uczniowie III Liceum Ogólnokształcącego zebrali cytaty dot. miejsc w Tarnowie bliskich R. Brandstaetterowi z jego wspomnień i opatrzyli wykonanymi przez siebie fotografiami.
16 listopada 2006 r. w Gimnazjum nr 11 w Tarnowie przy współpracy z Katolickim Centrum Edukacji Młodzieży Kana odbył się I Międzygimnazjalny Konkurs Roman Brandstaetter, obejmujący wernisaż prac plastycznych, wiedzę o patronie szkoły i recytację utworów. Wcześniej - w Jamnej – tarnowscy gimnazjaliści uczestniczyli w plenerze malarskim.
 17 listopada 2006 r. Ksiądz prof. Jan Kanty Pytel spotkał się z młodzieżą Gimnazjum Nr 6 im. Jana Pawła II w Tarnowie-Krzyżu, której zajmująco opowiadał o bogatym życiu, szerokich horyzontach i wysokiej kulturze osobistej Brandstaettera, swojego przyjaciela. Sprecyzował również ważną rolę Stowarzyszenia, któremu przewodniczy: pielęgnowanie pamięci o Branstaetterze, rozszerzanie wiedzy o nim i wydobywanie z niepamięci innych współczesnych poetów poszkodowanych przez komunizm. 
W tym samym czasie Koło Miłośników Poezji Oksymoron w Gimnazjum nr 4 im. Jerzego Brauna zaprezentowało program artystyczny Siódme niebo, złożony z poezji Agnieszki Osieckiej, Romana Brandstaettera i Jerzego Brauna, opowiadający o miłości do matki, do Biblii i do ludzi. 

        Prezentacja postaci Brandstaettera w ramach miejskiego projektu Patron mojej szkoły patriotą – portret życiem pisany i na konferencji KSW w Gródku nad Dunajcem w 2007 r. (G11).
Danuta Ciszek
TAK WIELE NAS DZIELI, ALE TAKŻE TAK WIELE NAS ŁĄCZY.
POWRÓT PO LATACH
Rok 2008 został ogłoszony przez Radę Unii Europejskiej Rokiem Dialogu Międzykulturowego. W kontekście wielokulturowości w Tarnowie odbędą się: 10.06.08 odsłonięcie pomnika Romana Brandstaettera poprzedzone sesją popularno-naukową, 11-14.06.08 Tarnowskie Forum Kultury; 13-15.06.08 Dni Tarnowa. Obchodzimy również Rok Polski w Izraelu, w który miasto Tarnów się włącza poprzez m. in. projekt Wspomnienia ocalone z ognia Muzeum Okręgowego w ramach programu Europa dla obywateli 2007 – 2013 oraz projekt edukacyjny Gimnazjum nr 2 im. Mikołaja Kopernika Tak wiele nas dzieli..., ale także tak wiele nas łączy, który został zaprezentowany w Jerozolimie przez Panią dyrektor Małgorzatę Wrześniowską podczas wizyty tarnowskiej delegacji w ostatnich dniach maja.
Projekt Gimnazjum nr 2 dotyczy historii Żydów w Małopolsce ze szczególnym uwzględnieniem historii Żydów tarnowskich, wzajemnych relacji pomiędzy mieszkańcami Tarnowa a obywatelami naszego miasta różnej narodowości. Jego celem jest zdobywanie wiedzy, edukacja do dialogu oraz próba obalania stereotypów i przeciwdziałania fałszywym sądom, iż inny oznacza gorszy czyli zmiana mentalności społecznej począwszy od młodych ludzi.
Autorki projektu Małgorzata Wrześniowska (dyrektor szkoły, polonista), Jolanta Klimek i Magdalena Tomczyk (nauczyciele historii) tak mówią o swoich zamierzeniach: Chcemy przedstawić sposób postrzegania przez młodych ludzi: Polaków, Żydów, Węgrów, Romów przemian zachodzących w naszych krajach, zwłaszcza w aspekcie naszego wspólnego miejsca w jednoczącej się Europie. Chcemy dostrzec przede wszystkim to, co nas łączy, co jest wartością uniwersalną, ponadnarodową, wspólną. Będziemy pokazywać młodzieży te wartości, które należy pielęgnować i rozwijać w nas, jako podstawy wzajemnego zrozumienia i dialogu kulturowego, ale również i te, których nie można akceptować, na które należy odpowiedzieć stanowczym: NIE - tj. antysemityzm, rasizm, nacjonalizm, nietolerancja. Oto główny cel tego projektu.
Projekt składa się z kilku mniejszych podprojektów. Jednym z nich jest zadanie A słońce świeciło i nie wstydziło się…- przeciw milczeniu i obojętności, podtrzymujący pamięć o Holokauście. Tematyka obejmuje poznanie kultury i historii Żydów w szczególności tarnowskich. Ich losów podczas II wojny światowej, codziennego życia w getcie, represji nazistowskich. Wędrowanie po śladach historii i kultury żydowskiej we współczesnym Tarnowie i innych miejscach pamięci (muzeum Auswitz-Birkenau, krakowski Kazimierz, Muzeum Historyczne Miasta Krakowa - Oddział Judaistyczny w Starej Synagodze). Owocem działań poznawczych będzie wykonanie tematycznych albumów, opracowanie bibliografii i stworzenie strony internetowej, także  przewodnik po tarnowskim getcie. Historia zaokrągla szkielety do zera, tysiąc i jeden to wciąż jeszcze tysiąc – losy jednostkowe a tragedia narodów. Młodzież weźmie udział w konkursie Moja wiedza o Auschwitz i Holocauście.  Efektem dodatkowym będzie zgromadzenie prac literackich, plastycznych i audiowizualnych dokumentujących doświadczenia okupacyjne, zorganizowanie sympozjum dotyczącym problemu stosunków polsko-żydowskich w czasie II wojny światowej. Także historia w prywatnej perspektywie ucznia i jego rodziny.
A co na to Brandstaetter? Powiedział tak: mordowani przez faszystów Żydzi – moi rodacy – nie cierpieli samotnie. Towarzyszył im w tym ich rodak Chrystus, choć o tym nie wiedzieli. Jestem przekonana, że ten człowiek, który swoim życiem pokazał jak żyć „na skrzyżowaniu kultur, tradycji i religii” doskonale by to rozumiał i pogłębił.
Na początku czerwca u zbiegu ulic Wałowej i Rybnej w obrębie tarnowskiej Starówki stanie pomnik Romana Brandstaettera. – będzie to niejako powrót po latach do miejsca swojego urodzenia, szczęścia okresu dzieciństwa i młodości. Odsłonięcie pomnika tego wybitnego tarnowianina stanowi pierwsze wydarzenie rozpoczynające wielokulturowy charakter kilkudniowego programu różnych imprez organizowanych na terenie miasta. Jego specjalny charakter podkreśla forma i ranga stawiająca go na wyróżnionym miejscu. Patronat nad uroczystościami przyjął Biskup Ordynariusz Wiktor Skworc i Prezydent Miasta Tarnowa Ryszard Ścigała. Pomnik zostanie odsłonięty 10 czerwca 2008 r. w południe, a wieczorem w Tarnowskim Teatrze odbędzie się spotkanie wspomnieniowe i przekazanie pomnika miastu aktem darowizny przez jego autora dr Jacka Kucabę. Szczególnymi gośćmi będą Ks. profesor Jan Kanty Pytel i Pan profesor Kazimierz Braun. Po części oficjalnej uczestnicy obejrzą spektakl wg sztuki R. Brandstaettera Upadek kamiennego domu w reżyserii Profesora Brauna. Dzień wcześniej w Sali Lustrzanej planowana jest sesja popularno-naukowa Roman Brandstaetter – życie w cieniu krzyża przygotowana przez Wydział Teologiczny PAT. Uroczystościom towarzyszyć będzie spacer po Tarnowie śladami Pisarza Z Brandstaetterem pod rękę oraz wystawy przygotowane przez uczniów i nauczycieli Gimnazjum nr 11, Zespołu Szkół Plastycznych, III Liceum Ogólnokształcącego, Tarnowski Teatr. Można będzie obejrzeć i nabyć książki Brandstaettera i o nim, dzięki Wydawnictwu Diecezjalnemu Biblos i Miejskiej Bibliotece Publicznej. Swoją promocję będą miały nowe wydawnictwa:
- Roman Brandstaetter  – na skrzyżowaniu kultur, tradycji i religii, Wyd. Diec. Biblos, Tarnów 2008 (materiały z ogólnopolskiej konferencji naukowej zorganizowanej z okazji 20-lecia śmierci we wrześniu 2007 r. na UJ w Krakowie)

- Barbara  Sawczyk, Andrzej Turek – Europejczyk rodem z Tarnowa. Roman Brandstaetter życie i twórczość, Miejska Biblioteka Publiczna, Tarnów 2007
- ks. Paweł Kochaniewicz – Jezus Romana Brandstaettera, Wyd. Diec. Biblos, Tarnów 2008

a także książka:

- Kazimierz Braun - Listy na Babilon. Pisma przypomniane i odszukane. Tarnowska Fundacja Kultury Tarnów i Wyd. Kontekst – Poznań, 2007.
Z tej okazji wydany zostanie specjalny numer gazety Wiadomości Tarnowskie poświęcony Brandstaetterowi i wydarzeniu, a na stronie internetowej miasta Tarnowa www.tarnow.pl można obejrzeć „kącik” Tarnów Romana Brandstaettera.
Pomnik powstał z inicjatywy społeczności Gimnazjum nr 11 i dzięki jego zabiegom. Przedstawia poetę w sile wieku, który spacerując ulicami Tarnowa, zatrzymał się na chwilę i zamyślił, oparłwszy o ścianę kamienicy. Symboliczne motywy zawarte w postaci pozwalają sądzić, że myśl obejmuje szerokie przestrzenie, gdzie czas teraźniejszy łączy się głęboko z osobistymi wspomnieniami, wychodzi naprzeciw przyszłości, obejmującej dużo więcej niż tylko osobę Brandstaettera… Spoczywająca na otwartej książce dłoń symbolicznie nawiązuje do zadomowienia w Biblii, a dwa skrzydła ptaka ukazują porywający świat Starego i Nowego Testamentu złączony w jedno. Postać Pisarza nie jest spokojnym monolitem lecz elementy realistyczne splatają się z metaforami tworząc wyraźne pęknięcie, jak w całym bogatym życiu tego człowieka pełnym wielorakich przeżyć często bolesnych i trudnych wyborów, naznaczonych cierpieniem.
Czy Roman Brandstaetter – wybitny Tarnowianin – dobrze poczuje się w naszym mieście? Jak zostanie przyjęty? Czy będzie inspirował Tarnowian do równie prawdziwych i szlachetnych postaw, jakim dał osobiste świadectwo? Czy będzie – jak chciałby Pan Kucaba twórca pomnika - towarzyszył miastu w jego zbiorowej pamięci jako przyjaciel i doradca?
Autorka tekstu pełniła rolę koordynatora organizacji uroczystości miejskich związanych z odsłonięciem pomnika Romana Brandstaettera w Tarnowie.

KATOLICKIE  STOWARZYSZENIE  WYCHOWAWCÓW

Oddział w Tarnowie
Adres: ul. Kapitulna 2, 33-100 Tarnów
e-mail: zarzad.tarnow@ksw.pl

strona internetowa: www.tarnow.ksw.pl  (www.ksw.pl) 
Konto: KBS o/Bochnia, filia Tarnów, Nr 17 8591 0007 0080 0207 2852 0001
1. Katolickie Stowarzyszenie Wychowawców jest prywatnym stowarzyszeniem katolików świeckich. Skupia nauczycieli, wychowawców, katechetów, rodziców i wszystkich, dla których sprawy wychowania młodego pokolenia są istotne i ważne. Działa w strukturze Zarząd Główny i Oddziały z osobowością prawną, niezależną.

Stowarzyszenie Ogólnopolskie i Oddziały terenowe łączy Statut, często zwany Statutem-Matką oraz wspólne cele i kierunki  działania.

2. Cele działania to m.in.: 

· Organizowanie katolickich środowisk wychowawczych, czerpiących inspirację z Ewangelii i nauczania Kościoła.

· Podejmowanie działań interwencyjnych w sytuacjach zagrożenia dobra młodego pokolenia, dobra i trwałości rodziny, dobra wychowawcy, nauczyciela.

· Organizowanie pracy formacyjnej dla członków KSW oraz innych nauczycieli i rodziców.

· Wywieranie wpływu na środki społecznego przekazu w celu promowania w nich wartości związanych z wychowaniem i kształtowaniem dzieci i młodzieży zgodnie z nauką Kościoła

· Nawiązywanie i rozwijanie kontaktów z podobnymi środowiskami i instytucjami w Polsce i na świecie.

· Tworzenie i prowadzenie szkół.

3. Kierunki działania to:

· formacja środowiska wychowawczego w oparciu o społeczną naukę Kościoła

· wspieranie środowiska w pracy zawodowej poprzez organizowanie spotkań tematycznych, konferencji, forów

· tworzenie i prowadzenie tzw. społecznych placówek wychowawczych 

4. KSW działa w oparciu o Statut i prawo do używania nazwy „katolickie”, nadane przez Konferencję Episkopatu Polski.

� R. Brandstaetter, Faust zwyciężony, w; Wiersze i poematy. Dzieła zebrane,  Wydawnictwo „M”, Kraków 2003, ss. 320-322


� R. Brandstaetter, Stworzenie człowieka, w: Wiersze i poematy. Dzieła zebrane, Wydawnictwo „M”, Kraków 2003, s. 130


� R. Brandstaetter, Lament nieczytanej biblii, w: Krąg biblijny i franciszkański. Dzieła wybrane, Wydawnictwo „M”, Kraków 2004, ss. 114-115


� R. Brandstaetter, Przezwyciężanie samego siebie, czyli radość doskonała, w: Krąg biblijny i franciszkański. Dzieła wybrane, Wydawnictwo „M”, Kraków 2004, ss. 520-522


� R. Brandstaetter, Gdzie szatan nie mieszka, w: Krąg biblijny i franciszkański. Dzieła wybrane, Wydawnictwo „M”, Kraków 2004, ss. 523-524 


� Por. R. Brandstaetter, Księga modlitw dawnych i nowych, „W drodze”, Poznań 1987, ss. 52-54
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� R. Brandstaetter, Z rozmów z Bogiem (parafraza wiersza japońskiego poety Sasaki Nabutsuma), w: Księga modlitw dawnych i nowych, „W drodze”, Poznań 1987, ss. 99-100


� R. Brandstaetter, Jezus z Nazarethu, Tom III-IV, Dzieła zebrane, Wydawnictwo „M”, Kraków 2003, s. 709


	� Por. R. J. Zwi Werblowsky, G. Wigoder, The Encyclopedia of the Jewish Religion, New York 1965, s. 123-124. Być może szkoły, w naszym rozumieniu tego słowa nie istniały, ale Biblia wspomina o uczniach prorockich (1 Krl 20,35) a to przecież musiało za sobą pociągać istnienie jakiś form nauczania. Istniały z pewnością stowarzyszenia proroków, którzy żyli razem w Gilgal, Betel czy Jerychu (2 Krl 2,1.3.5). Wydaje się, że i w czasach Jezusa istniało coś na podobieństwo szkół, gdzie mali chłopcy, pod okiem nauczycieli, pobierali nauki. W czasach świętego Pawła mówi się o istnieniu dwóch rywalizujących szkół teologii rabinackiej: Hillela, do której uczęszczał Paweł w Jerozolimie i Szammaja. Szerzej na ten temat zob. F.H. Wight, Obyczaje krajów Biblijnych, Warszawa 1998, s. 100-101.


	� Por. U. Szwarc, Dzieci i ich wychowanie w Starym Testamencie, w: Życie społeczne w Biblii, Lublin 1997, s. 240-244.
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	� R. Brandstaetter, Krąg biblijny, Warszawa 1986, s. 9.
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